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Dfódl się i  praeuy, a będziesz szczęśliwym.

EiCSZSao* —  W  N iedziele ósmą po Zielonych świątkach, dnia 2. Sierpnia 1840.

R e li& r ia .

Święty Paweł, pierwszy 
Pustelnik.

(Z  Ż yw otów  świętych .)

Święty Paw eł, który dał pierwszy przy
kład wszystkim pobożnym pustelnikom, 
od Kościoła katolickiego, dla ich po
święcenia się, późniey uwielbionym, uro
dził się w  połowie trzeciego wieku, 
w Tebaidzie dolney w Egipcie. W  mło
dości naukom się oddawał; pamięć zaś 
miał tak szczęśliwy, a poiętność tak  by
stry, iż w piętnastym iuż roku posiadał 
ięzyki grecki i egipski. Przymioty serca na 
równi stały  z zaletami umysłu. W y c h o 
wany w boiaźni i miłości Pańskiey, dawał 
piękny wzór wszelkich cnót chrześciań- 
s k ic h , gdy cesarz Decyusz podniósł 
okrutne prześladowanie przeciwko ucz
niom Iezusa Chrystusa. Oprawcy szli 
na wyścigi w okrucieństwie; wściekłość 
ich pracowała nad wynalazkiem nowych 
myk, a te katusze doszły do nay wyższego 
stopnia, zaiste godnego ich niegodziwo- 
ści. Tych, którzy wytrwali w boleściach 
katowni i szarpania kleszczami rozpalo- 
nemi, miodem smarowano; a zwiyzawszy 
ręce, kładziono- twarzy do s ło ń c a , aby 
tak na skwar wystawieni, służyli przez

długi czas na pastwę owadom iadowitym, 
które w  owych ziemiach gorycych ty -  
siyc śmierci na raz męczennikom zada
wały. N iekiedy pozbawionych wzroku 
w  pustynię gnano, lub zostawiano na łup 
głodowi i pożeraiycemu pragnieniu. I e -  
den z uczniów P a ń s k ic h , niepokalaney 
czystości, został przywiyzany na mięk- 
kiein łożu iedwabnemi sznurami, w ogro
dzie roskosznym , a bezwstydna iawno- 
grzesznica (przyszła występnemi ponę
tami zastawiać sidła na iego niewinność; 
lecz te ponęty zarówno były bezsilnemi, 
iak samo okrucieństwo; męczennik od
g ryzłszy  sobie ięzyk zębami własnemi, 
plunył nim w twarz oney bezwstydnićy. 
T y  koleiy srogość prześladowania w ię-  
cey ieszcze dzielności przydała wierze 
chrześciańskiey; a gdy skutkiem męczarni 
było morderstwo wyznawcy Chrystuso
wego, przykład śmierci chwalebney mę
czennika rodził tysiyce nowych C hrze-  
ścian. Tym  sposobem zbrodnie złych 
posługuiy ku wypełnieniu się  zamiarów 
Opatrzności.

N a  widok tylu okropności, panuiycych 
podówczas w Egipcie, święty Paw eł, któ
rego pobożność znaioma wszystkim, w y
stawiała go na niechybne prześladowa
n ie , ukrywał się przez czas uieiaki w do
mu obcym; lecz powziywszy wiadomość, 
źe go szwagier wydać z am yśla ł , aby 
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posiąść lego  maiątek; schronił się na 
pustynię, i w pośrodku zwierząt drapie
żnych szukał po ko i u, którego śród ludzi 
znaleść nie m ógł. Sp ostrzeg ł skałę, 
a w niey iaskiń kilka, które, iak powia
dano, były schronieniem fałszerzów  mo
nety za czasów Kleopatry królowey; w y
brał iednę sobie na mieszkanie , i bło
gosław ił Panu za to szczęśliw e odkrycie. 
Źródło, płynące tuz przy iaskini, dostar
czało napoiu; z drzewa palmowego miał 
liście na odziez, a owoce na pokarm. 
Dwadzieścia dwa lat wieku natenczas 
liczył. Kryiąc się  na pustynię w samym 
kwiecie m łodości, nie m yślił pozostać 
tam dłuzey , tylko dopóki burza prze
śladowania meprzeminie; lecz skoro za
smakował w słodyczach niewysłowionych  
żywota, pokucie i bogorayślności poświe
conego; skoro porównał spokoyność du
szy  swoiey z mnogością trosk, które sie 
mięszaią do nayszczęsliw szego bytu wpo
śród ludzi, pożegnał świat, i świat n iesły - 
szał iuz więcey o nim przez lat dziewięć
dziesiąty Po ich upływie,- B óg nie chcąc 
bezwątpienia, aby tak wzniosły przykład 
w  zapomnienie poszedł, zachował okoli
czność nieprzewidzianą na okazanie onego 
cudu pokutniczego żywota.
,, św ięty Antoni r pod ciężarem'

długich lat Panu poświęconych nachylony 
mniemał, ze nikt tak długo nie słu ży ł 
Bogu, iak on, w zupełnem rozstaniu się  
ze światem, a przy tey m yśli, uczucie 
pychy w iego duszy s ię  obudziło. A by  
go wy wieść z błędu, B óg zesła ł mu sen 
taiemmczy, i rozkazał mu póyśdź na
wiedzie iednego ze służebników swoiclr,. 
ctory w głęb i pustyni przemieszkiwał. 
Antoni nazaiuirz rano wyszedł; potwory 
zastępowały mu drogę, lecz odegnał ie 

nakiem krzyza; a idąc wprost przed 
sobą dwa dni i  noc iednę, spostrzegł

nareszcie schronienie tego, którego szu
kał. Św ięty Antoni nic zrazu nie w i
dział, tak bowiem ciemny był wchód do 
iaskini. S zed ł przeto pow oli, zastana
wiając się co chwila; słuchał i dech 
w sobie zatrzymywał. Nareszcie spo
strzeg ł w oddaleniu światełko; pospie
szy ł więc naprzód, i trąciwszy nogą 
o kamień, łoskot sprawił. W tenczas Pa
w eł św ięty  zamknął na rygiel drzwi, 
które stały otworem. Św ięty  Antoni 
upadł na ziem ię, i tak leżał aż do po
łudnia, błagaiąc go, aby otworzył, i mó
wiąc : 55 W iesz  kto iestem, zkąd i poco
pizychodzę. W iem , zem niegodzien cię 
oglądać; wszakże kołatać nieprzestanę, 
az mnie wpuścisz ; bym i u tych drzwi 
skonać miał, nie odeydę, aż cię oglądać 
będę, lub przynaymniey mnie umarłego 
pogrzebiesz.^ • P aw eł odpowiedział r 
n l rośba nie ma być groźbą; dziwisz sie, 
ze cię nie przyimuię, gdy umrzeć tylko 
tu przychodzisz.-u  Potem otworzył drzwi 
z uśmiechem; uściskali się serdecznie, 
i z Boskiego natchnienia powitali się  na- 
wzaiein własnemu imionami. Po św ię
tem pocałowaniu, usiedli oba, i Paw eł 
zaczął i 55OW0Ż ten, któregoś z  taką 
pracą szu k a ł; po coś się tak daleko 
trudził? uyrzałeś zgrzybiałego starca, i  
te zbutwiałe członki, które się w ten proch 
rozsypią; wszakże, izes to z miłości uczy
n ił, powiedz, proszę cię, co s ię  tam na 
swiecie dżieie? C zy w dawnycli mia
stach nowe gmachy buduią? ustało li 
przelewanie krwi cfirześciańskiey ? z ły  
duch ma li ieszcze swoich czcicieli ?«

dokończenie w następnym numerze*



Rozmaitości.
i

Sposób ratowania zwierząt domo
wych pod czas wybuchłego poża

ru, mianowicie nocną [porą.
W szy stk ie  domowe zw ierzęta lękaią 

się w naywyższym  sposobie wybuchłego 
pożaru w nocnćy porze. Dow odzi to ;  
ich rżenie, ryczenie, beczen ie; ich ukry
wanie głow y w m ieysca ciemne, drżenie 
na całęm ciele i inne oznaki nay większego 
przestrachu.

Obawa ta leży nieiako w ieli organiz
mie, sposobie życia , naw yknieniu; za
tem nie iest do zwalczenia. Chcąc więc 
pod czas pożaru nocnego zw ierzęta te 
ra to w ać , należy do tego użyć środków, 
przez które taż ich w rodzona obawa, być 
może zmnieyszoną lub osłabioną. W s z a k 
że zw yczayne, pod czas takiego nie
szczęścia używane środki, iako: k rzyk i 
i biegania lu d z i, wyicie psów , bicie 
w dzwony i t. p., nietylko przestrachu 
zw ierząt domowych nie zmńieyszaią, ale 
owszem wprawiaią ie , że tak powiem, 
w pewien rodzay bezprzytomnos'ci, k tó ra  
naywięcey częstokroć złe powiększa, lub 
też wszelki ratunek udaremnia.

N ie  w szystkie przecież gatunki zw ie
rzą t domowych, w podobnym przypadku, 
rów ną stawiaią w ratowaniu trudność. —  
T ak  n. p.;.

K o ń  łatw o się daie osobie znaiomey 
ze stayni wyprowadzić, i skoro  na wol
ność iest puszczony, sam przez się  od; 
niebezpieczeństwa ubiega.

B y d ł o  r o g a t e ,  o w c e ,  ś w i n i  e, 
trudne są  do wydostania z  obór; a mia
nowicie, ieżeli światło pożaru nagle ich 
oczy razi, a tem bardziey, powtarzam, gdy 
k rzy k i, bicie, szczwanie psami i podobny

gw ałtow ne postępowania podczas w ypę
dzania, postrach tych zw ierząt zw iększają.

P i e s ,  to w ierne, do człow ieka tak 
przyw iązane zw ierzę, i w tym przypad
ku nie zmienia sw ey  n a tu ry ; bowiem 
częstokroć naraża się na nayw iększe 
niebezpieczeństwo, by pana swego o g ro -  
żącem mu nieszczęściu p rzestrzeg ł, iuź 
go z płomieni w yratow ał, iak tego l i 
czne mamy przykłady.

K o t  zaś, iak zaw sze, i pod cżas po
ża ru , w łaściw y sobie charakter zacho- 
wuie: zimny i oboiętny dla w szelkich 
domowników, do mieysca iedynie p rzy 
w iązany, nawet pod czas pożaru, p rę— 
dzey się z niego nie oddala, dopóki gw ał
towność ognia nie zmusi go do teg o : 
a nawet zdarzały się przypadki, iż z z a -  
palpnemi włosami b ieg ł do innego bu
dynku i tamże nowy pożar zrządził.

D robiazg podwórzowy nie iest tru 
dno od pożaru uchronić; bowiem z ła t
wością z kurników  wychodzi i od ogniu 
w różne rozpierzcha się strony.

Sposób ratowania zw ierząt domowych 
pod czas nocnego pożaru, który tu w ska
że, opiera się  nie na czczey teoryi i do
m ysłach, ale na doświadczeniach, wielo
krotnie z równym poczynionych skutkiem j; 
na naturze tychże zw ierząt; nakoniec na 

.tem niezawodnem  dostrzeżeniu: 55 Ż e
j?św iatło, niechby wśród no cy , (skoro* 
n zwolna następu je,}  w szystk ie  domowe 
55zwierzęta orzeźw ia, ożywia, do p rz y -  
55tomności prowadzi i do powolności c z ło -  
55wiekowi usposobią.«

1. Skoro  pożar wybuchnie w blisko
ści obór, owczarni, staien; powinien w ła
ściciel lub dozorca udać się n. p. do- 
obory z latarnią w ręk u , nie czynić ża
dnego w rzasku , nie zbudzać nagle roz
m arzonego bydła; ale raczey zwolna ie- 
roztrzeźw iać, i do wstawania zw yczay—
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nym iemu sposobem zachęcać; zarazem 
zaś spuszczać z uwięzi, (jednakże bez 
używania gwałtu i zbytecznego pośpie
chu}; aby gdy zupełnie do siebie przyi- 
dzie, tern łatwiey z obory wyiść mogło.

2 . Skoro bydło przy iedney latarni 
roztrzeźwione i do wyiścia z obory uspo
sobione zostało; ieźeii obora iest wielka, 
gromada liczna, potrzeba więcey użyć 
światła, by różnica między tymże, a świa
tłem zewnętrznem, (ieźeii pożar rzucą 
swe promienie na oborę) nie była zbyt 
wielka; do czego używa się stosow ni 
ilość latarń.

3 . Skoro bydło poczyna z obory wy
chodzić, przewodniczyć mu powinny oso
by z latarniami w ręk u , i prowadzić 
w stronę, iak się rozumie, od ognia wolną.

4 . Odprowadziwszy ie w mieysce bez
pieczne, dobrze iest, dla zapobieżenia, by 
się w różne strony nie rozbiegło, utkwić 
parę żerdzi, w ideł, lub co podobnego 
w ziemie i na nich zawiesie latarnie.
Tym  sposobem nietylko utrzyma się 
w mieyscu gromada zwierząt, ale nadto, 
ieźeii które oddaliło się od niey, lub się 
zabłąkało, spostrzegłszy światło, zbliża 
się chętnie do niego. — Każda bowiem 
istota organiczna (niew yłączaiąc ro ślin ) 
ma mocny pociąg do światła, i ile może, 
zbliża się do niego. —  I  na tern to nie- 
zaprzeczonem dostrzeżeniu i naturze zwie
rzą t, opiera s i ę , powtarzam, ninieyszy 
sposób ratowania ich pod czas pożaru 
nocnego.5

Może kto powie: wkiedy zwierzęta do- 
„m owe raaią tak wielki pociąg w no- 
»cney porze do światła, tedy będąc wy
p u szczo n e  na wolność, mogą ślepo bie- 
55 gnąć w pożar i spalić s ię , iak rzeczy- 
?5wiście tego mamy liczne przykłady; 
55 a następnie proponowany sposób ich ra- 
5? towania, nie zupełnie ie zabezpiecza. u

N a to odpowiedź iest takowa : Prawda, 
źe mamy liczne przykłady, iż zwierzęta 
domowe, mianowicie owce, wypędzone 
z owczarni, biegły ślepo w ogień i po
paliły s ię ; iednakźe, nietylko to niepotę- 
pia mego sposobu ratowania ich, ale owszem, 
w naylepszym stawia go świetle; albo
wiem rzecz niezawodna, iż te tylko zwie
rzęta podobnemu ulegaią przypadkow i, 
które w nocy nagle zbudzone, przestra
szone, ze swego stanowiska, przez bicie, 
szczwanie psami, przy naywiększych krzy
kach, wśród ciemney nocy nieialco wy
rzucone, utraciły zupełnie przytomność, 
i biorąc pożar za dobroczynne światło 
dzienne, ślepo weń wpadaią. Skoro zaś 
zwierzę posiada w łaściw y mu stopień 
przytomności, wówczas wrodzony kaź- 
dey istocie do zachowania życia instynkt, 
dostatecznie ie chroni od tak gwałtowney 
śmierci. Do odzyskania zaś przytomności, 
wskazane przezemnie środki naywięcey 
się przyłożyć mogą.

Namienić tu ieszcze należy, iż wiele 
się może przyczynić do wyprowadzenia 
z niebezpieczeństwa^ pod czas pożaru, 
zwierząt domowych, gdy obory, staynie 
lub owczarnie, maią z kilku stron w rota; 
i tak są urządzone, iż dla przyzwycza- 
ienia zwierząt, raz terni, drugi raz innemi 
wrotami z nich wychodzić m ogą.— W  ra
zie pożaru, ma to ten dobry skutek, iż 
zwierzęta mogą łatwo być wyprowadzo
ne od strony, pożarowi przeciwległe)'.

Dobrze iest także, zbudzić i wypro
wadzić czasem w nocnćy porze zwierzęta 
domowe, powyż wymienionym sposobem; 
iuź to dla oswoienia ich, iako dla wpra
wienia czeladzi' do postępowania w razie 
rzeczywistey potrzeby.

(Koniec nastąpi.) 
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